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Powrotnym szlakiem.
Lwów, 9 maja.

Zezwolenie na powrót do kraju, 
udzielone przez władze nas*e d o- 
wi Konstantemu Lewickiemu o ży ­
wiło ponownie przycichłą nieco 
oprawę reemigracji ruskich uchodź­
ców politycznych. W szczególności 
stal sic ów „list żelazny4' powodmi 
niezadowoleń a wśród niektórych 
l:ó! społeczeństwa polskiego i u ty ­
skiwań. że Rząd niepotrzebnie i lek- 
komyśtp.e wpuszcza wilki do jako 
•fika uspokojcnej owczarni.

Pomijając szereg poważnych, a 
''iek:edv w tych sprawach decydu­
jących przyczyn, na które Rząd 
nasz nie rra wpływu i których nie 
m°ga pojąć Organizacje Narodowe, 
u’ypada r;izważvć zagadnienie mo- 
śliwie obiektywnie, t. zn- b(z sen­
tymentów 'ul. uprzedzeń, a jedynie 
ze stanowiska interesów państwo­
wych Czern była i jest polityczna 
en>ljraci*a ruska i co przyniesie 
Państwu iŁi powrót?

Emigracja tą ma -a  sunrrrriu 
wieją ff|'zechć'v wynikających z  jej 
charakteru i roli dziejowej. Opu­
ściwszy k raj w chwili zupełnego 
T°ZKromu rusklej organizacji pań­
stwowej, Przeniosła za granitę 
swój warsztat pracy. Był to e|e
ment najaktywniejszy i politycznie 
najsilniej zaangażowany. Zoiganizo- 
ź'’au sz y  s>-Q i uporządkowawszy 
Po-7fJi w kierunku. k tó rym 
ezfa t iść będzie każda emj2 n . 
Cia polityczna. Utrzymując z kra­
jem taine związki, podtrzymując t'4 
droga aktywizm rewolucyjny, ró- 
\vnocz®śnie wszczęła zabieg: dyplo­
matyczne i propagandowe, : b v  na 
terenie międzynarodowym oidrobić 
to co straciła w walce orężnej. Nie 
Przebierając w środkach, zdołała 
sto ro  szkód w y r j-ądzić oprawie poi 
*ki?j / v/a!czając ją za granicą i w 
kraju

C-elil swego nie osiągnęła. U- 
ckwala Rady Ambasadorów z 14. 
marca zatwierdzająca wschodnie 
granice polski, zakończyła klęską 
i ten  etap walki rutkiei- P raca  «•- 
nróracf. straciła swą lajr.totniej- 
szą r.rCję b y !u- tem bardziej, ż« 
próby utrzymania starej ii-i': poli­
tycznej spnti-ały się ze ęprzeciweni 
kraju, k fóry P°d wpływem ko- 
nVcz,tiuści życiowych począł iść 
własną drogą, drogą rezygnacji. E- 
pigracyjna koncepcja Pozostała b |4z 
środV>w materialnych i w morab
ł f n  odosobnieniu.

Wt.*jy drobna część emigraTitćw 
7 na:*_ard2iej i imiennie skompro­
mitowany mi ila czele postanowiła

Sowiety powiększają s w o ją  armio.
NA RAZIE O 15 DYWIZJI STRZELCÓW ,

W a r s z a w a  9 maja (Tel. G. L.) 
Donoszą z Ryg;, ż ;  rewolucyjna 
rada wojenna w Moskwie po wy­
słuchaniu refera tów  przedstawicieli

kcmlsarjatu sp raw  wojsk., posta­
nowiła przystąpić do powiększenia 
a mji cze wonej o 15 nowych dy- 
wiz i strzelców.

nie korzystać z ryzyka i upoko- 
izeń powrotu. lecz utrzymując cą- 
glość „zagranicznej reprezerjtacji14 
czekać r a  posterunku aż przyjdzie 
moment odpowiedni do wmówienia 
akcji dyplomatycznej. Reszta p o ­
częła oblęgać pos-letwą polski®, 
domagając się prawa powrotu i od­
wołując się do Ligi Narodów, żs 
skoro są winni, odpowiadać będą 
przed sądami polskimi ule Polska 
iie ma prawa zamykać im drogi do 
domu.

Odtąd problem powroMi er.hgran- 
iów nie przestał być fedyn u po- \  
ważnych t.-o^k naszych czvntiikóv; 
oficjalnych O amnesfji cgćlr-cj nie 
ty ło  -nowy z tej prostej racji, że 
^aieża'o sie spodziewać ujemnych 
skutków przyp-lywu potężnej fali 
lud'-- których lojalność państwowa 
stała pój najgorszym znakiem. W 
praktyce stosowano t “dv „metodę,
f! tru“ . P rzez  taki filtr p 'z cp :szc -/-i> 
ny został m. in. dr. K. Lewicki,

W. zasadzie gwarancje, jakie da­
ją reemigranci za zezwolenie na po­
w ró t, sa teKo typu. żc usuwają nie- 
bezpieczeństwo wiehrztń. Ponad­
to zachodzi jaszcze j-d'C czynnik, 
k tóry  powinien wpłynąć uspokaja 
ląc© na tych Polaków, którzy pa­
miętają rządy sekretarzy i korni- 
ra rzy  7. LI. N- R-u z lat 1918 i 19. 
Oto to u-ie są już ci sami ludzie.

P ięć lat tułaczki emigracyjnej i 
dotkliwych t rakó\v materialnych, 
pięć lat czy.śc;av uczynitc z tych  
działaczy cienie dawnych tempera- 
-meintów i namiętności politycznych. 
.Wracają stęsknieni i pełni jęku 
przed odpowiedzialnością i ,,terro- 
: em“, k tóry  wedle mformacyj, o- 
trzymywanycl: przez nich z kraju, 
szaleć ma -a  „zachodr.io-ukraiń- 
skich ziemiach44. Zamiast tego zna- 
chodzą ład i poszanowanie prawa. 
.Wyczekiwani przez rodaków jako 
i.doświadczeni bojownicy44, ze swej 
ł treny w ym arzyw szy sobie - w  
idealnych barwach własne, ^zahar­
towane w boju44 społeczeństwo, roz 
czarowuią się wzajemnie. Wpadają 
odrazu w piekło intryg i plotek i są 
tak znużeni, że ograniczają silę do 
roli czcigodnych emerytów

T ak jest niemal bez wyjątku z ty ­
mi* którzy już powrócili, Z ty t  po­

dejrzani, aby  odważyć się na za- 
'zut nielojalności, odstręczają ogól 
swym .upadkiem ducha44 i obcy *,ą 
lemu ogółowi. Ich wspólna niegdyś 
droga rozeszła się na zawsze.

Rząd nasz, który emigrację ru­
ską ,.trzyma w garści44, ma pełne 
prawo do tego, aby  mu zaufano, 
aby uwierzono, że nie wpuści do 
kraju ludzi, ostrzących noże, że 
wreszcie czyniąc Imienne wyjątki, 
potrafi salwować w  swych decy­
zjach interes Państwa

Jan Rudomskic

I n f o r ^ n f o
_____  _ Lwów, 9. maja.

— Min. skarbu .... „ a uw. gę na 
nadmierny wzrost przywozu z za­
granicy przedm ot iw zbytku i sm a­
kołyków. W  porównaniu z tokiem 
ub. przywóz pomarańcz, jab łek  i 
gruszek wzrósł trzykrotnie, ryb 
czterokrotnie, marynat sześciokro­
tnie. Wyrobów szk anych przywie­
ziono 4 razy więcej niż w r. ub., 
galauterji 4 razy więcej.

Z obrad Sejmu.
Lwów, 9, maja.

Na piaikowem posiedzeniu Sejmu 
Po prrenrówieniu p. dr. Michalskie* 
go. k +ćrv  miał powierzone opraco­
wanie referatu ran. skarbu spotka­
ło się ,z silną odprawą ze strony 
wicem, skarbu r. Czesława K!arne- 
ra Wystąpił on \y iimieniu rządu 
z cała stanowczością przeciwko 
sprawozdaniu posła Michalskiego, 
ktersgo onegdajsze przemówienie 
jak i sprawozdanie komisyjne, n !e 
mają charakteru objtktvwnego, 
chociaż powinny odzwierciedlać 
poglądy komisji budżetowej. Wice- 
minhter Klarner podkreślił w swem 
p-i^mświcniu, że sprawozdane p 
Michalskiego jest szkodliwe dla In­
teresów skarbu, gdyż nastrojone 
jest na ton pesymistyczny, a poża­
rem nie odpowiada stanowisku i po­
godom  komisji budżetowej w któ 
rej dnieniu p Michalski przema­
wiał. Wiceminister Klamer podkre­
śli dale, ie. to przemówienie musi 
s :e odbić ujemnie na wysiłkach rzą­
du w kierunku uzyskania pożyczki 
zagranicznej. Ażeby sprawę wy-
jaśnić ostatecznie zabrał głrs  gene­
ralny referent budżetowy poseł 
ydziechowsk- \Vvraził 011 opinję, 
że poseł Michalski przemawiał w 
swojem imieniu osobistem, czemu 
zapewne da w yraz  w  końcowsm 
przemówieniu.

tZ niżam y cenę prenum eraty l
Chcąc uprzystępnić jaknąjszerszym rzeszom naszego spo­

łeczeństwa korzystanie z wszechstronnych informacji „Gazety 
Lwowskiej", a jednocześnie biorąc pod uwagę ogólne trudne 
warunki gospodarcze, postanowiliśmy pomimo niezmiernycb 
kosztów wydawniczych

obniżyć prenumeratę„ Gazety L w

z 4 zł. 50 gra na 4 zl.
wraz z odnoszeniem do domu względnie z przesyłką pocztową* 
zaś bez doręczania

2  4  z ł -  2 S  g r .  n a  3  z ł  7 5  g r .
Zniżka ta od dnia i  maja.

Wszyscy nasi prenumeratorzy, którzy już wnieśli przed­
płatę na bieżący miesiąc według dawnej ceny, nadwyżkę, 
t. j. 50 gr., zaliczoną mieć będą na następny miesiąc.

Równocześn e donosimy, ż e  ,,Gazeta Lwowska" 
b ę d z i e  w najbliższym czasie rozszerzona do objętości

8 s t r o n  d r u k u ,
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L w ó w , 9 maja.
Niewiadon o, 1 kąd i dla czego 

dyplomacja sowiecka wyroi ila so­
bie markę niepo politej zręcz o ś c . 
Kilka szczęśliwych pociągnięć — 
up. swego cz su trak 'a; w Rapallo, 
a później, całk em n edr.w o, omo­
tanie Chin. Wystarczyło, by świat 
o rzekł: T j  spryciarze n ie h d a !  W 
rzeczywistości w jednym 1 drugim 
wypadku stosunki tak : ię składał.,  
że so w i  ty bez trudu, bez szcze­
gólnych ze swej s t ro n /  zabiegów, 
docz!y rieia o do gotowego, po­
trzebowały jedyni: wyciągn ć cięż­
ką sw ą . ła p ę  po sukces, który sam 
pchał się im do ręki. Natomiast 
wszędzie, gdzie trzeba było wła­
snej roboty, elekt nie dopisał.

Przyiem sowiecka dyplomacja 
sama wymyśla sobie roboty, która 
nie mają właściw ie celu, świadczy 
jedynie o chorob iwej pas i do de- 
monsfrowania i nadawania sobie 
pozorów potęgi, dosiatecznie sil­
nej, by za, rzątać nic-us a nie sobą 
uwagę śtyiatu W  psych.atjri .takie 
zboczenie znane jest pod nazwą 
m e g a o n rn j i  i najczęś iej towarzy­
szy cierp:en u erg ulicznemu, które 
sprzątnęło Lenina: paraliżowi po­
stępowemu. Jurci, lud rosyjski na­
bawi się w naukową terminol g ę ,  
ma dla ofiar wszystkich rodzą ów 
obłąkania jedno okreś eni : „suma- 
szedsz:je“ — niby to ludzi:, którzy 
cd  rozumu odstąpili, których on 
o p u ś .  ł, słowem którzy rozumu 
pozbawieni.

Owóż w dyplomacji sowieckiej 
zasiadają napraw d ; chyba sami 
„ rumaszedszije". już n i e a :  mie 
1 śmy sposobność przygwoździć 
jako fakt, że poczynania czerwo­
nych d y p lo m aó w  z poęciem  zdro­
wego rozsądku • is dadzą się po­
godzić. A już nudno  o jaskrawszy 
tego dowód, jak nowy popis p.
O.iczerina.

Nie mając widocznie nic lep­
szego do roboty, wystosował cn 
pod  adresem rządu czesko-słowa- 
ckiego i jugosłowiańskiego prze­
strogę, która — z jakiejkolwiek 
przypatrzymy się jej stronie — ma 
charakter bezczelnego bluffu.

Oświadcza mianowic e p. Czi- 
czerin imieniem swego rządu, że 
jeśli Czechosłowac a i Jugcsław ja 
zawrą traktaty, które mieściły w 
sob e uznanie granic wschodnich 
naszej Rzpitej, to sowiety widzieć 
w tern będą akt względem i.ich, 
so w ieó w , niepizyjazty.

Osobliwa zaprawdę przest oga! 
Przedewszystkiem, na jakiej podstawie 
arogują sobie sowiety prawo dykto­
wania innym państwom swych za­
patrywań w sprawach obchodząc .ch 
tyłka państwa, pod których adre:em 
przestroga została wystosowana? Czy 
którekolwiek z państw europej­
skich, zwracało się kiedykt Jwlek z 
z podobną do r, djańców przesro- 
gą ? Czy może sowiety uważają Cze­
chosłowację i Jugosławię za pu-.i- 
lów pozosjających pod i h opieką?

A dalej, co za nieorjcntow nie się 
w  rzeczyw istość ! Potóż C :e h slo- 
wacja i Jugoslawj m alyoy zawie­
rać o obne !rakt y z Pol ki, co do 
uznania j:j granic wschodnich, sko­
ro przecież tizn i»t e :e t bez
żadnych speem - y tr t ó v z -
pewnior.e r °  !n ' o >• 1 ws - o 
mni>ne psui f o , y;v. pod
traktat m v >
■, C ' :

Budowa stacji tow arow e j  w  Gdyni.
BĘDZIE O bEŁU GIW aŁA  PO R T GDYŃSKI.

W a r s z a w a  9 maja (Tel. G. L . ) 
W M n. kclei odbyła się narada 
z udzałem  przedstawicieli Min. 
Prz mysiu i spr. woj k. celem o-

mówiema zasad opracowania p ro ­
jektu budow y stacji taw arowej w 
Gdyrti dła obsługi portu.

niem granic, uznanych j-,rzez nie
sam:, pizez rowi.ty, trakt dera ry­
skim ?

Ale tu już sprawa komplikuje
się. P. Cziczcrin ma jes cze tę
szczyptę rozsądku, iż sam • postrzega 
niedorzeczność swyih dz'kich żąd ń 
w zestawianiu z obowiązkiem ciążą­
cym na sowie’ach. Jak więc radzi
z leni sob e ? Ano, metodą znowu 
ob ąkańcza, ale — przynajmniej — 
przez sowiety sy tema ycznie stoso 
wsną.

— To p awda! powiada. Myśmy 
w traktacie riskim uzrab Ęrani e 
Pols i. Jednak cóż z tego? Ó 
traktat podpisały sow e t/  w na­
stępstwie przegranej kampanji.

Zatem ? Zrtem — dopowiedzieć 
sobie należy — nie czujemy się 
nim związani.

Tego rodzaju dedukcje logiczne 
dowodnie świadczą, że najnowsza 
nota Cziczern zrodzih się na- 
piawdę z aberracji. W kit dem pań­
stwie cywil z o w n z m  minister spr .w 
zag a Jczn/ch, k ó y  prdobnemi 
do innych pr ń-tw zw ac łby się 
pr .teisjami i w podi b iy rozumo­
wałby sposób — do dwudzies'u 
czterech g idzin zndazłby się w 
Tworkachiub innym Ku pa kowie.

Nie sądzimy tez, by R ąd polski 
za nteresowat się r^es ro tą wysto­
sowaną przez Czicze ina c*o zaprzy­
jaźnionych 7. Polską rządów Czecho- 
słowac i i Ju;ostawi. Z obłąkanymi 
nie będz e przecież wdawał się w 
pohmikę nikt, k o .o  rozumnie opu’ 
śclł. Raczej oczekiw, ćby należało, 
że jeśli pomiędzy wielkor/ądcam5 
dzisi 'jszej Rosji są tacy, k ó zy nie 
post a dal: żadnej z pięciu klepek w 
głowie, to wezmą się oni za ręce 
i zrobią z obłąkanym ministrem spr. 
zagranicznych porządek.

W przeciwnym razie przypu­
szczać tr ze ba będzie, że dzi siejszą 
Rosją rządzą sami „sumaszedszyje“.

St — siei.
-5-

Front u tjs r a iitk i w bp iji.
Lwów, 9. maja.

(*) Ostatnie zamachy komunisty­
czne, podobnie jak kontakt cjchij 
sympatji, nawiązany m ędzy Trade 
Unionami a Sowietami, wywołał w 
Anglji silne poruszenie umysłów, 
lóórego objawy nie ustają, znsjJując 
żywy wy: az tak w prasie jak w wy­
stąpieniach wybi nych osobistości 
politycznyeh.

„Times" mówi o ponurym cieniu 
jp-ki na wsz stkie wys łki europejskie 
ku zabezpi czeniu pokoju i jakiejś v 
lepszej jaśniejszej przyszłoś i rzucają 
złowrogie knowania r syjsk ej kuźni 
1 ewolucyjnej.

SiCzególnie zajmujące jest na- 
stęptrace końcowe -twierdz, rrlyk.: 

„Fikfem est, że modciewsk: Rząd 
S l e t Ó  A'.., <0 bezpośrednio rewo- 
lucy ej organzacji w rożnych kra­
jach dodał subteln system propa­
gandy wśród odłamów opinj ogólnie 
kum nit rny.h, łztwych d > wykole- 
( ni P 'd pł ’"' m niejasnych 
w -  !:«!z’ń Pi i K m i icw w „No 

V.’ ii ri:< v * wyłoży ■ co d ę ,  
o c k órrj tc o lam/ op -

nji mogą być stopni iwo wciągane 
w związek sympatji z Sowiecką Ro­
sją. Z wiązuje się małe stowarzyszę 
nie, poświęcone ęelomhumanit mym, 
naukowym, liter. ckim. Ludzie, któizy 
nie chcą się zwać komunistami, 
wprowadzeni są tam w ścisły kon- 
t.kt z innymi, których celem głów­
nym jest 1 ewolucja światowa.

W ter. aposób rozsiewa się myś i 
i ucz ci a, ustanawia s ę  punkty wi- 
d enia, osłabia się cpory. Tymcza­
sem czysto rewolucyjną robotę wcią­
ga się w szeregi trade-unionów i 
gdzieindziej, i wszystkie te szeroko 
rozg łęz.one onerreje rozwija się w 
sys em*.

„Morning Post" ogłasza instruu­
j e  bolszewickie na ten temat pod 
szeregiem ss.tsacyjnyci tytułów i 
podtytułów, jak „Kodeks Wojny Do­
mowej*, „Podręcznik Taktyczny* i 
tak dalej.

W artykule tym korespondent 
rosyj-ki „Morning Postu" pisze : 

„Zapewu enia Cziczerina i ego 
chóru reprezentantów sowieckich 
zagranicą, że Rząd Sowietów niema 
nic wspólnego z planowaniem i or- 
ganizecją rewolucj’i i zamachów w 
innych państwach, raz jeszcze zo­
stały zdemaskowane przez dokumrnf, 
który dostał się do rąk moich".

Chodzi tu mianowicie o zupełni: 
oficjalną publikację „Wojennaja Mys! 
i Rewolucja*, której głównymi w s/ó ł 
pracownikam' są przywódcy Rządu 
Sowietów, Partji Komunistycznej, i 
oficerowie Czerwonego Sztabu Jene- 
ralnego. W publikacji tej zamieszczo­
no artykuł p. t. „O militamem i 
techniczn:m przygotowaniu i orga­
nizowaniu rewo ucji w krajach o 
wysoko rozwin ętym przemyśl:". Ten 
oryginalny podręczn k prz:znaczony 
je t dla użytku komun stów głównie 
we Francji i w W lelkej Bryła nji.

Wobec takiej rewelacyj nic dzi 
wnego. że cpinja tngielska jesf p o ­
ważnie zani pokojon'.

M nister1 Spraw Wewnętrznych 
poświęć ł temu tematowi część swo­
jej mowy, wygłoszonej na żebranin 
Primrose L^ague, gdzie między inn r 
m oświacczył:

„My n e zwrlczamy konstytucji 
żadnego kia u. Chcemy tylko zacho­
wać m tzą. Póki jednak na v, scho- 
d;ie Europy trw ć będzie rząd, 
tórego celem głównym jest znisz­

czenie ustrojów kons yiucyinych w 
innych krriacn, musimy s!ę mieć na 
baczn iści wobec emisarjuszy tego 
rz;du. Dopók ten rz d nie zdecy­
duje się zająć tylko swojemi spra­
wami a ram pozostawić troskę o 
nasre spiawy, dopóty nie może być 
rzeczywistej przyjaźni międ y n .sze- 
mi krajami".

P. Churchill zaś na tem samem 
z br n u powi ed Jał :

;,Mnsimy teraz s ‘awić czoło wie’- 
kiej propagandzie p iz :w ro o  wej, 
ptowadzonej bez mjmniejszych skru- 
pu’ów. Wat.zyć musimy z ruchem, 
któ y nie srodził w Anglji, ile  ściśli 
e t związa y z o ’- Cą organizacją 

rewclucy ną, k(ó ej Cel:m stwierdzo­
nym :C'st obdenie nie tylko initytu- 
c'i naszego kró estwa d e  całej cy- 

■ wiizic.i owoczesnej".

Lwów, 9 maja.
— Ambasador francuski p. Pa- 

nafieu złożył w izy4? dyrekto­
rowi departamentu politycznego 
Min. spraw zagrań, dr B adero\vi; 
z  którym przez dłuższy czas oma- 
w a !  akhialr.e sprawy polsko-fran­
cuskie. Ma czoło rozmowy wysu- 
uęło zagadnienie natury  gospo­
darczej.

— ,P rz .  W.“ donosi, że cd rana 
odbywała się w  Min. spraw wewn. 
pod przewodnictwem wiceministra 
Smó‘skiegp konferencja, zwołana 
dla rozpatrzenia wyników śledztwa 
w scrawie działania warszawskiej 
policji politycznej. W konferencji 
b:ora udział przedstawiciele kom1- 
sarjatu rzffda policji politycznej, 
organów bezpieczeństwa Min. spr. 
wewn. Omawiane są rezultaty 
śledztwa administracyjnego, które 
Przeprowadził w  dniu wczorajszym 
r.a tereni- komisariatu rządu kom. 
Jarmołowi:z. Czynniki miarodajne 
oczekują wyników konferencji z 
wielkirr.’ zainteresowaniem. P rze­
dewszystkiem będą te wyniki z a ­
komunikowane premierowi G rab­
ek iemti. który nie otrzyma! jeszcze 
w tej sprawie urzędowego sprawo­
zdania To samo pismo dowiad. si;, 
że pod;.r-spektor policj P- Pietkie­
wicz, k +-órv jest naczelnikiem policji 
politycznej na okres miasta W ar-,  
szawy złożył podanie o dymisję 
ze swego dotychczasowego stano­
wiska. Dymisja została złożona na 
ręce kom. Jarmoło|wi!cza, któremu 
podlega policja* polityczna w W a r ­
szawie. D zjś p- kom. Jarirolowicz 
przędło?-. 1 prośbę o dymisję p. 
Piątkiey.icza p. wicem, spr- wewn. 
Smćiskiemu. Dymisja ta będzie aa- 
turaluie Przyjęta.

, ..— o— ——i

Siadomości zagraniczne.
Lwów, 9. maja.

— Z Genewy donosz^i Rozpoczę­
ta obrady kom. wojsk., której przą 
wodniczy gen. Sosnkowski- P o  z a ­
gajeniu oorad zaczęty się wstępne 
dyskusje. iWynika z nich, że An- 
2l;a, Japonja i Wiochy są bardzo 
zainteresowane w tem, aby handel 
statkami wojennymi oraz aeropla­
nami bojowymi, balonami ze sterem 
byt zupełne swobodny. O brady  
dalsze uznano za tajne. W yw ołało  
tc silne wrażenie i napięcie.

— Z Genewy donoszą: Przed* 
stawicieie Ameryki zapowiedzieli 
wniosek, zakazujący używania na  
wojnie gazów trujących,przedstawi­
ciel Polski zażądał, aby  zakazano 
używania bak te r i  s z  rżących cho­
roby, Węgrzy domagają się zaka­
zu sprzedaży miotaczy ognia.

— Była cesarzow 1 Zyta jest 
umierająca.
— „Danz. Ztg." donosi, że 12 jednostek 

sow- m arynark i woj., w  teru 1 dread- 
nought 1 eskrd-ra łodzi p o d w ^ n y c h . roz 
poczęło m anew ry w  Zattoce Emskiej. Fh. 
smo’ dodaie. że ukazanie się flety  bolsze­
wickiej na w odach fińskich w y w oła ło  w . 
H elsm gforr.e wftełkie zdumienie.

REDAKCJA „GAZETY LW ÓW * 
SK IEJ' OCENIAĆ BEDZ5E NA SW YCH 
SZPALTACH NOW E WYDAW NICTW A 
JEDYNIE TYLKO W ÓW CZAS, QDT 
ONE NADSYŁANE BPDĄ WPROST; 
POD ADRESEM RED A K C JI NIE ZAS 
JE J  POSZCZEGÓLNYCH CZŁONKÓW0



„GAZETĄ LWOWSKA" z  dnia 10. maja 1925.

Pierwsze publiczne wystąpienie Trockiego.
WYPOWIEDZIAŁ SIĘ PRZECIW PROPAGANDZIE K0M1NTERNU 

W KRAJACH CUDZOZIEMSKICH.

(Telefonemat własny „Gaz. Lwowsk.“).

Z  TEATRU WIELKIEGO.
W Y ST Ę P  GOŚCINNY JÓ ZEFA  

W ĘGRZYNA.
„D on J u a n  T e n o r io “, d r a m a t  
f a n ta s ty c z n y  w  7 a k t a c h ,  n a p i ­
s a ł  J o s ć  Z o r i l l a  (p r z e k ła d  S t a n i ­
s ła w a  M iła s z e w s k ie g o ) ,  o d e g r a ­

n y  8 m a ja  1925,
Lw ów , 9 maja.

Poeia hiszpański wyposażył 
zn an ego  awanturnika i pogromcę 
serc niewieścich w  tyle rysów znie­
walających, że pomimo wszystkie 
swoje łotrostwa zdobywa on sym- 
patję powszechną Wina pociąga 
za sobą karę, jeśli nie w  tern to 
w  przyszlem życiu. Zorila pragnął 
uchronić swego bohatera nawet od 
mąk i ogni piekielnych, na które 
on chyba w dostatecznej zasłużył 
mierze. W ostatniej chwili, gdy 
posąg komandora ściska go swoją 
zimną m arm urow ą r^ką i zapowia­
da podróż do  piekieł, ratuje Don 
Juana gorąca miłość donny Inez 
de Uiloa. Bohater Zorilli kończy 
okrzykiem: Bóg D an Juana Teaorio 
jest dobry i miłosierny.

P. Józef Węgrzyn to pierw szo­
rzędny mistrz dykcji, pozy i gestu. 
Kto raz słyszał, jak on mówi, a 
słyszeli każdy szept jego wszyscy, 
nawet w najdalszych rzędach krze­
seł i na galerji, ten i do dykcji 
naszych artystów inną już stoso­
wać będzie miarę. Kto raz widział 
te pozy i gesty znakomitego gościa 
warszawskiego — ten nie wyobra­
zi sobie, by zdobyw ca niewiast 
w  XVI stuleciu mógł porusz ć się 
w inny sposób. Don Juan p. W ę­
grzyna, to kapitalnie przemyślana 
i wystudjowana kreacja artystyczna, 
bez szarży, niedociągnięć i prze­
ciągnięć, która zupełnie słusznie 
zdobyła mu tak t.iezwykły sukces 
na wszystKich scenach polskirh.

Doskonały w  scenie pierwszej 
z don L isem Mechiją i w chwili 
spotkania z  ojcem, doprowadza 
grę do szczytu artyzmu w akcie 
czwartym, dla Don Juana przeło­
mowym, kiedy pierwsza, praw dzi­
wa miłość w prow adza do jego 
duszy pierwia tki szlachetn ejsze, 
obce mu dotychczas i zupełnie 

.nieznane.
Zapalczywość i nieustępliwość 

kom andora oraz i ten  a i sarkazm 
D on  Luisa Mechiji doprowadzają 
raz jeszcze do krwi rozlewu. Obaj 
adwersarze Don Juana padaią tru­
pem ; on ucieka z kraju i tuła się 
w  ciągu pięciu lat po wszystkich 
kątach św ia ta  z  glębokiem uczu­
ciem dla przepięknej I ,ez w sercu.

Po powrocie do Sev lii ukocha­
nej już nie zastanie. Scena w mau­
zoleum rodzinnem, przepełnionem 
marmurowymi posągami, oraz uczta 
w  akcie VI, ria kió-ą Don Juan, 
wlazłszy raz jeszcze w skórę daw ­
nego awanturnika, zaprasza ducha 
komandora, nastręczają artyście 
sporo sposobności do  wykazania 
jeszcze jednei strony jego wielkiego 
talentu i inteligencji.

Kreacja, przezeń stworzona, na­
leży do rzędu tych, których nie 
zapomina się ła tw o i prędko.

A nasi artyści? G ali bardzo sta­
rannie, roli nie zepsuł nikt, kilku 
wysunęło się na miejsca zaszczytne. 
Roman Hierowski pod wp'ywera 
znakomitego gościa wzął Sję 
na pazury i zagrał tak. jak ma się 
to nieczęsto trafia. Zestawienie obu 
adwersarzy niebezpieczne, a jedn k

P o g ra n ic z e  sow ., 8 maja.
Z Moskwy d noszą: Odbyło

się tu pierwsze — po powrocie z 
w gnania — publiczce wystąpień e 
Trockiego, który wygłosił na zgrO' 
madzeniu lud .w em  dłuższe p r z - 
mówienie o charakterze programo­
wy m .

Trccki oświadczył co,następuje:
Jako główne zadanie ruchu  ko­

munistycznego uważam braterstwo 
wszystkich narcdów. K m unści 
winni dążyć do wznowienia całko­
witej wolności przekonań i po g lą ­
dów politycznych.

Mu iiny ras na z a w z :  zarie- 
chać dalszej propagandy komuni-

p. H erowski odniósł sukces z u ­
pełny. . w towarzyswie Węgrzy­
na, c! yba sijd aki wystarczy.

B rdzo sympatycznie wyglądała 
i pięk i ? ćr ł'.i p. Janina Zakrzynska 
w r .li  Donny Inez de Ulloa. Bez 
zarzu u b ł p. Stef n Lochman w 
roli koma dar... Wy ątkowo dobra 
Janina N rtnirycz jako ochmistrzyni 
Brygid . Staranni pp. Bielecki, Sar­
nowski i G ński.

Dekoracje f rof Wincentego Dra­
bika bardzo p ó k  .e.

“ Dramat ta tsstyczry Zorilli po­
siada zapew nieni powodzeń e.

MICHAŁ ROLLE
 O------

imieniny Prezydenta Ezpffej.
Lwów, 9. maja.

W  dniu Imienin P rezy d en ta  Rze- 
czyposprjitej, S tan isław a W ojciechow ­
skiego. 'p rzystro iły  się budynki rządow e 
i sam oiządow e a takżee wiele insiy tu- 
cyj i d o irćw  p ryw atnych  w zieleń i cho­
rąg w ie  o b a rw a :h  .narodowych.

W  B azylice archikaedralmej odbyło 
się na intencję. D ostojnego Solenizanta 
uroczyste m .bożeńsiw o, k tóre  celebro­
w ał ks. infułat Z ajchow sk’. W nabożeń­
stw ie  uczestniczyli na jw yżsi p rzed staw i­
ciele w ład z -rząd o w y ch  i sam orządo­
w ych jakoteż Komenda O. K- VI. i mia­
sta. g tnera lic ja  i korpus oficerski. P rzed  
kościołem usta w d a  się kompan ja hono­
row a 40 pp. z ork iestrą .

P o  południu c goótz. 4. rozpoczęiy 
się w różnych punktach miasta kmieci 
ty  o rk iestr w ojskow ych, a mianowicie: 
o rk iestra  26 pp. ko n certo w ała  p rzed gma 
chem W ojew ództw a, 19 pp. p izy  ul. A_ 
kadcim ckiej. 40 pp. p rzed  gmachem D.
O. K. 5 p, a. p. przód U niw ersytetem , 
14 o, ułanów  w  parku  Ł yczakow skim , 
6 p. u. c. r;a polance pod Kopcem Unii 
Lubelskiej.
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Hiadamaśsi bieżące.
Lwów, 9. maja.

— Ag. Wschodnia otrzymała Z 
Belgradu depeszę zawiadamiając*, 
ż.e rząd jugosłowiański odznaczył 
orderem św. Sawy M  kl pp. I.e»* 
cewic za, prof. Uniwersytetu w  
Warszawie. Medyńskiego, dyr. 
gimn. S'rza.lkowskiej we Lwowie,
1 askownickiego, rsd. naczelnego 
„Wieku Nowego**, orderem śvł 
trą wy IV kl pp.: prof. gimn- Za* 
leskiego że Lwowa, Z. Wasilew­
skiego, ic'd- „Gazety W arsz-“, 
gieńsklego, inspektora szkolnego w 
edzi. Tym samym orderem ,V kl. 
odznaczon> pp : Laskowską, Sobą* 
r.owską, Hawrankową, Markiewi- 
czową, nauczycielki ze Lwowa.

—,— o ,

stycznej na terenie zagranicznym, 
tem bardziej, że propaganda ta pro­
wadzona dotychczas na szeroką 
skalę nie dała mimo to żidnych 
dodatnich dia n as  rezultatów.

W  dalszym ciągu swego prze- 
mówien a zaznaczył Trocki z na­
ciskiem, że „prow adzenie nadal 
ptopagandy ko unistycznej w pań- 
st ach obcych może z a g r o i ć  wy- 
bu hem koai cyjnej wojny wszyst­
kich mc carstw przeciw Sowietom**.

W kolach poinformowanych 
uważają wystąpienie Trockiego za 
cios, wymierzony obaleniem Zitiow- 
jewa i dotychczasowemu kierun­
kowi „kominternu“.

PRAWO I SĄD.
WYROK SADU PRZYSIĘGŁYCH 
WE LWOWIE ZOSTAŁ UNIE 
WAŻNIONY PRZEZ SĄD NAJW.

Lwów, 9. maja.
( )  P rzed  Sądem Najwyższym 

odbyła się roz.piawa posłów Stań- 
.zy k a  i K wap nskDgo craz redak 
icra Szapuo >przeciw redaktorowi 
lwowskiego pisma komunistyczne - 
go pn „Trybuna robotn;cza“ p. a - 
uolfowi Ursakicrou o oszczerstwo 
popełnione w  clruku przeciw w y ­
mienionym posłom.

W swoim czas:e pojawił się we 
wspomnianym piśmie artykuł, w 
Którym redakcja twierdziła, że po­
głowie. Kjwapiński! i Stańczyk zo­
stali wydelegowani przez władze 
P. I ' .  S. do defensywy i denunc; j-  
waji komunistów.

W  Rstopadzje ub, roku odbyła 
się we Lwowie rozprawa, na której 
oskarżony rfd- Ursaki, mimo, że 
poprzednia zapowiadał na niej kom 
promitujące wielce partję p .  p .  S. 
i eweladje, nie przeprowadził żad­
nego dowodu prawdy, a owszem 
tóinaczył się. iż inkryminowany 
°ntykuł zaczerpnął 2 paryskiej
i.L Humanłte'’. Law a przysięgłych 
uwolniła wówczas p. Ursakiego. 
a przeciw temu wyrokowi wnieśli 
wymienieni posłowie zażalenie ni-;.. 
ważności. k tóre rozpatrywane by ­
ło na rozprawie Sądu Najwyższe­
go.

Oskarżonego bronił z urzędu ad­
wokat Nowodworski. W imieniu 
posłów KwapińskUgo i Stańczyka 
występował pos. Lieberman. 0 -  
brońca oskarżonego żądał uwolnię- 
ula, tego samego domagał się rćw- 
Łfeż prokurator Krzyżanowski.

PoęeJ Lieberman żądał uznania 
zażalenia.

P o  długich naradach Trybunał 
uniewa^nii werdykt sądu przysię­
głych j polecił przeprowadzenie po- 
eowr.ej rozprawy z tem, że po.slo 
wie Stańczyk i Kwapiński oraz re- 
tfaktór Szapiro mają być, jak tego 
żądali przesłuchani pa rozprawie 
w e Lwowie jako świadkowie, cze­
mu sprzeciwił s;ę w swoim czasie 
sąd lwowski.

-- ■■ w : - ..M
Z  PRASY.
ECHA TRAGkDJI WILEŃSKIEJ.

Lwów. 9 maja.
( ^ )  Tragedja w gimnazjum w:- 

leńskiem odbiła się szerekiem c. 
chem po całej R z p lte j, wywolująt 
z.-ozunrafe wrażenie wśród najsz-tr-. 
szycn kó* społeczeństwa. Ni ima
dziennika w Polsce, k tó ry  nie po­
święciłby temu wstrząsającemu zaj 
ściu obszernych rozważań.

W  tych warunkach staje się zro­
zumiałe zainteresowanie ogółu 'd'a 
wywiadów, które w sprawie te/ 
przynosi „Gazeta Poranna*1.

Wczc-rg; wypow-ie-dział się na 
łamach „Gazety Porannej** prof. 
uriwersvfetu p. Makarewicz, dzisiaj 
uzienmk ten przynosi opluję proku­
ratora ^'oizego Gurtpra.

• 1,1
Ochroną młodzieńca przed zbro­

dni* — wywodzi Prok. Giiitler — 
może być tylko etyka, a podstawą 
ityki jest rel:gia. Brak tych pod­
staw *c źiódło obecnego zła. P rze j­
ścia wojenne i skutki wojny może 
bardz ej ujemnie oddziałały na ro« 
dziców jak na dzieci.

W  w;elu wypadkach nie spo­
strzega się u młodzieży tej ręki ro- 
dzicieiskłei, kierującej dziecko ku 
'dobremu.

Rodziców niezdolnych do chro­
nienia dz:cci przed upadkiem mo­
ralnym zastąpić może szkoła — 
a'e szkoia czuiaca ciężar swej od- 
powicdzalności. szke-ła, która nie 
tylko uczy łaciny i rachunków, ale 
daje uczniowi fundament etyki i re- 
]:g;i. —  \V pierwszej linjl pole (Jo 
popisu dia katechetów.

Oni powinni być wrychowawcam* 
• -  nie p rofesorami uczącymi z dru­
kowanych podręczników reHgji w 
zakresie przyp’sanych p rzez kur?-- 
torjuin Oni powinni się 2bliżyć do 
tej młod/i *-ży zająć się nią głębiej, 
poznać jej duszę, upadłych podio- 
»?ć, chorych leczyć, zdrowych u- 
tnaemać

Za katechetą Kroczyć winno g ro ­
no njuczycieli, których społeczeń­
stwa poc!ąga do odpowiedzialności 
za poziom etyki młodzieży. Co 
gorzej sarni todzice, którym w  pro- 
itocie ich ducha nic stać na to, by 
mogli prowadzić sw« dzieci, mogt 
mieć słuszny żal do wychowaw­
ców szkolnych, że dziecko swe 
oddali do szkoły dla nauki, a tym­
czasem straciło ono tam nawet to,
00 z maluczkiego domu rodziciel­
skiego wyniosło

Społeczeństwo winno, Ee do 
wychowania młodzieży tak ni* 
wiele przywiązuje wagi. Fotbalisti
1 2 inr.as 'yk  nie zdobędzie w  swych 
praktykach prawości dus2y  i cha- 
. 'akteru; nie da tego młodzieńcowi 
ani szkoła foxtrotów ani sala ta­
neczna. Wróćcie do czasów, gdY o* 
zdobą młodzieńca był rumieniec 
skromności n ą  tw arzy , a  ale na 
piersiach medal modnego sportu, 
Nie można wszystkiego zła uspra­
wiedliwiać skutkami wojny —  chy­
ba w fen sposób, żeśmy z.epsue} 
materializmem, łakomstwem g ro ­
sza zabaw i uciech odwrócili się oń 
obowiązku troski o pokolenie.

l a k  :i« wieje potrzeba — za­
kończył prok’. Gurtler —  b y  mło­
dzież wprowadzić na drogę etyki, 
b y  późniei już sama kroczyła po 
tfej własnym ciężarem dobra du­
chowego

3
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Obuwie |est u nas za drogie.
STWIERDZIŁO TO BIURO BADANIA CEN.

Hystawa obrazów na plam jo- 
Hłystawowp w pałacu sztuki.

Lwów, 9, maja.
Dzięki ruchliwości zarządu da- 

netn i.am było oglądać obok dzieł 
naszych ariysiów dzieła poznańskie­
go tow. plastyków „Świtu". Towa­
rzystwo „Świt" powstało w Pozna­
niu przez inicjały wę i wys łek arty­
stów, którzy prag.ięli dać możność 
publice zaznajomienia się nie tylko 
x twórczością własnych malarzy, ale 
z twórczością współczesnych m Ja­
rzy wogóle. Że takie usiłowania m -  
potykają na liczne trudności nawet 
w Poznaniu, o tem wie każdy i tem 
bardziej, cieszyć się wypada, że To­
warzystwo „Śwli" rozwinęło się w 
tych ciężkich warunkach i mogło s ę 
poszczycić wybitną twórczością swych 
członków. Obrazy, umieszczona w 
głównej sali udeizają swą rozmaito­
ścią i oryginalnością. Pan Erwin Ei- 
ster usiłuje wprowadzić architekto- 
tjikę w swoich obrazach, budując z. 
postaci pewien kształt i zachow ują; 
pewną symeti ję budowy Figury ludz­
kie i przedmioty przyczyniają się do 
tworzenia luków lub sklepień i każ­
da figura, każdy szczegół obrazu jest 
cegiełką potrzebną dla tworzenia ca­
łości. Pozatem usiłowania artysty 
dążą do wytworzenia rytmiki. Widać 
w ruchach flisaków pewien zespół 
co oczywiście podnosi napięcie i e- 
nergję wyrażonych ruchów. Drwale, 
szczególniej figu.a obrazu są bardzo 
żywo przedstawione i rozmach jest 
nie tylko pomyślany, ale i wyborny. 
Druga figura rLwala uzupełnia har­
monijnie pierwszą, est jakby dru- 
gśem tempem, tego rozmachu. To- 
samo da się powiedzieć o flisatach, 
bardzo wyraziście odd jący h wysi­
łek i tworzących znowu całość rytmu 
obydwiema postaci:m:. W „ogrodzie" 
figury zbierających powtarzają nie 
jako ruch gałęzi, co obrazowi nada­
je pewien s.yl architektoniczny. — 
W  „żeńcach" tworzy grupa rodzaj 
kopuły, w miasteczku domki naśla­
dują całośoią kszLłt góry. — Pan 
Władysław Lam obok drzeworytów 
ż teki Don Kiszuta —  wystawił do­
skonałą scenę Don Kiszota z Szauso 
Panso, gdzie styl i koloryt swoisty 
działają bardzo przekonywająco. 
Wszystkie ntwoiy tego ar ly ty  ude­
rzają swą dyskretną stylizacją i choć 
przypominają Denis lub Pronarzkę 
mają wybitną cechę indywidualność.

Do tego stylu dostri jony jest 
przedziwny koloryt, bardzo dyskre­
tny koloryt, trochę przypominający 
wenecką późniejszą szkolę, a trochę 
holendrów, ale przecie znacznie 
żywszy i wśpółcześniejszy, mimo u- 
myślnego przyćmienia. — Bardzo 
interesujące obrazy wystawił pan Ro- 
guski Władysław, nąalarz, który reli­
gijne malarstwo dostosowuje do 
sztuki ludowej. Naiwność bardzo 
wymownego rysunku pełnego cha­
rakterystyki stanowi urok tych óbr - 
zów, gdzie jasne barwy dopełniają 
wrażenia Madonna z pasterzami na­
leży do najlepszych obrezów wielka 
powaga i pogodnośf Madonny, sku­
pienie w twarzach grających an ołów 
robi jaknajkorzystiiejsze wrażenie. 
„Dziecko z zabawkami Lwa", trzy­
ma się w stylu dikoratywnym i łą­
czą się organicznie ze srtuką ludo­
wą zarówno rysunkiem, jak barwą.

Pan Jan Mroziński w swoicb 
pejsarzach przypomina szkołę Weis­
sa, ale soczystością kolorytu i kom 
pozycją bardzo wyraźnie zaznacz; 
swą indywidualność.

W a r s z a w a  9 maja (Tel. G 
L.) Na osta tn im i posiedzeniu Diui  a 
badania cen omawiano kalkulację 
przy sp .zedaży obuwia mechani­
cznego. Koijuisja doszła  do wnio­
sku, że sklepy z gotowem oou-

Pan Go;ieniewski wystawił lito- 
grafję wnętrzn: chałupy i bardzo
barwny śmiało skomponowany brzeg 
rzeki.

Na szczególną uwagę za ługnją 
rzeźby pana Jagwina Stanisława, któ­
rego Reymont, a szczególniej styli­
zowane dwie głowy M śl twórcza i 
myśl d ’ctrukcyjna są pełne silnego 
wyrazu. Zaznaczyć należy, że jedna 
z nich jest majoliką — Majol ką jest 
także wiosna w formie patery, któ­
ra zarówno kolorem jak kształtem 
naeży do najlepszych dzieł sztuki 
stosowanej. — Pełne wyraża są 
główki z bronzu, z betonu i żelaza 
dzieło pana Mieczysława Lubeskiego 
ii teresuj ice i ie tylko trtścią ałe i 
techniką swego wytwarzania.

Dzieła „Świt" przyczyniły się za­
tem niemał < do uświetnienia ostat­
niej wystawy i godzi s:ę wyrazić 
szczerą wdzięczność zarządowi, kió 
ry nie szczędząc bardzo pokaźnych 
kosztów do Lwowa je sprowadził.

Wystawy zb o owe obejmują 
dz eła pana Ar.toniego Bartkowskie­
go pełne soku i siiy, z których 
raczególniej obrazki pos’aci k o b e ­
a c h  nad wodą posiadają wybitne 
kolorystyczne zalety. Mn‘ej szczęśli­
wie bo trechę biutalnie wypadły 
niektóre porlrety, ale świadczą ona 
wszysfąie o <emperan!e icie artysty 
i wielkiej jędrne ści jego malowania.

Obrazy pana Kostynowiczu m ją 
cechujące Utwcry tego malarza świe­
żość i czystość barw, Prawdopodo­
bnie dlatego posługuje się prze w a 
żnie akwarelą, kió ą wywołuje zdu­
miewające efekty. Niektóie obrazy 
są może tiochę przeładowane, mają 
jakby zaduto rąk, a zaimło twarzy, 
ale zato krajob aży albostudja dzie­
cinne tą ba dzo zajmujące rysunkiem 
swytn umyślnie s yl zow n /m  i do­
strojonym do niego koloryt m.

Wystawa ogólna obejmuje obra­
zy znanych i cenionych artystów, 
prradewszystkiem zawsze miłe i ser- 
će zue obrazki, pana Ry.btowskiego, 
kilka dobrych portretów Oipińskiego. 
z których portret brygadje a szcze­
gólniej z sługuje na uwagę. Pan 
Batowski dał bardzo starannie na­
malowany por ret p. Zimnego. Pan 
Erb kilka do ko n tach  mai twych na­
tur. Pani Lany s iuda kwLtowe i 
[łów ki. — Pan M Iski bardzo wy­
razisty portret. — Pan Raysner pię­
kne bzy. Pan' Nowo nowa potc la- 
nę, pan Wygrzywalski kilka ze zna- 
nem wirtowzostwem malow nych o- 
brazów, ' dzće efektv świat a szcze­
gó lne  zczęś.'iwie znalazły wyraz.

Twórczość pana Terl ckiego wu- 
różn a się z pośród tych zn n c‘.i 
nam efektów. Ma a z ten szuka i u- 
mie znajdować. Da eko mu do utar­
tych szematów i sposobów, toteż 
wydobywa wrażenia inne i siliie. 
Jego studja śniegu, chata w górach,
I mba — aasługują na uwagę ze 
wszech nf'ar. Doskonałe od:u;C :a i 
i oddar ? pnesirzeni wdzięk kolo- 
róv i subfelncść odcien: cdsrZ2jz w 
obrazacł •,* ybitneg* artysty —

> Berdec sym. atycinyrc ko’oryrem i $

wiem ciągną nadmierne zysri ze 
sprzedaży o b u w :a m chanicznego 
i dlatago wskazanem jest aby fa­
bryki obuwia mechan. zakładały 
własne sklepy mechaniczne.

gustem odznaczają się obrazki pana 
Janusza Jarosiewicza, daleko lepsz: 
i prawie wszystkie dobre.

Z dawnych wystaw znamy jego 
bardzo miły koloryt i wdzięczne u- 
jęcie, ale tu spotykamy utwory dale­
ko silniejsze i poważniej ze uiż da­
wniej. — Z nowożytnej sztuki sit 
v.’nia verbo widzimy stylizowane a- 
kwarele pana Kunkego Emila, które 
robią wrażenie fantazji nie pozba­
wionej wdzięku, czego o sztuce pa­
na Tesseyre powiedzieć się nie da. 
Bardzo udatne są lineoleoryty pana 
Hasmar.na. Artysta ten nianiezaprze- 
czenie dużo danych dla stworzenia 
lepszych i głębszych rzeczy niż dó- 
tychcz s. Są to udatne próby, ale 
lyiko próby i godziłoby się te zdol­
ności lepiej wysiLć. Domki i zdob­
nictwo, do którego ogranicza s ę 
narazie pan Hassmann roku ą najle­
psze nadzieje. — Bardzo piękne a- 
kwaforty i akwatiaty wystaw ł pan 
Pieniążek, a pan Latreb znany ze 
swych bardzo sympatycznych pejsą- 
rzy, szereg rysunków z motywów 
lwowskich pełny odczucia i wdziękn.

Przy tej okazji warto zwrócić u- 
wagę na doskonały projekt n i  po­
mnik dla lotników panny R.ichen- 
tównei, której dostała się zaszczytna 
wzmianka ale której pomnik pełen 
ruchu i życa znacznie prz&wyż za 
to co w rzeźbie widzieć przywyk iś- 
my. Inne ptojakty nie wykluczają- 
nagrodzonych są bezporównania 
słabsze.

DR W. MORAGZEWSKjl

Z  r u c h a  

w y d a t u n i c z e g o .

L w ów , 9. maja.
Rupert Hughes:  Co lu d z ie  

p o w i e d z ą ?  Przekład z angielskiego 
A. Reymon owej. Na ładem księgar­
ni Perzyńsjti, Niklewicz i Sp. War­
szawa 192:.

Powieść ze środowi ka m ijar-  
derów amerykańskich. N ewą*piiwie 
hardzieje prawdziwa, niżfantazj pol- 
s'iego 1 tęrata, (Andzej St ug Pie-. 
niądz) który z miliardami i miliarde­
rami bu.dzo m ło ma wspólnego. 
Bohaterką powieści jest Pers s Cahot, 
kobieta n erozetw Itiymi więzami 
ztączona z pi.nlądzem. Kocha ona 
ubogiego kapit.na Forbęta, ale nie. 
rooże zosteć jego żoną, gdyż nie 
umiałaby się obejść bez zoytku, w
l.tórym wzrosła. Wychodzi tedy za 
mąż za bogatego degenerata Willie 
E l lae. Wzgardzona m łość mści się, 
Pe sis coraz to p ędzej stacza s ę 
w przepcś1. Ta ntezbyt pomysłowa 
iiitrygŁ przedstawiona je t z wielką 
wprawą i zręc^noś.ią — charakter/, 
prawdziwe i, dobrze oświetlone, 
op:sy życia am rykańslćego bardzo 
ciekawe. Przekład p. Reymontowej 
przeważnie poprawny.

Kronika.
.•.» iO1—
KU CZCi 

n i e z n a n e g o  ż o ł n i e r z a . 
Lwów, 9. maja.

Od p. Wojewody Dra Pa­
wła G .r a p i th a  otrzymujemy nastę­
pujące pismo: Zebanie Obywatel­
skie celem ukonstytuowania Komi­
tetu dl i sprawy ekshumacji zwłok 
Nieznanego Żołnier/a, oraz przenie­
sienia do Lwowa zwłok żołnierzy 
polskich poległych pod Rarańczą, 
zwołane p zezemnie pierwotnie na 
dzień 9 maja 1925, na godz. 6-tą 
wieczorem do sali pońedzcń Urzę­
du Wojewódzkiego, odbę z e się 
tegoż s .mego dn a t. j. w sobotę 
9 maja 1925, o godzin e 5-tej wie- 
c ore n w sali Ra usza, łącznie z ze­
braniem, zwełanem w tym s mym 
celu przez Tow. Straży Mogił Pol­
skich Bohate ów.—Wojewoda Dr. P a­
weł Garapich, mp.

Sobota 9 ma:a Rr. kat.: Grze­
gorza — Gr. kat.* Wasylyja.

Nied i l.t 10 maja. — R ł  kat.: 
4 po Wielk. — Gr. kit.: 3 po Wielk. 
Sym.

H H
2 KEsy*ia Koła Lit. Art. W p in ie -

dziaiek II bm. o godz. 8 w ieczorem  od­
będzie się w ykład  znanego lite ra ta  Jana  
F ietrzycfaego  pod tytułem: ,.Czarodzie_ 
je, szarla tan i, m agicy na dw orach k tó - 
ów polskiciT. W skutek n iezw ykłego  po 

w odzenia po przedni ago w y k ład u  Pie- 
trzyckiego na tem at ,.Kobie‘a  rom anty­
czna" spodziew ać s.ę można, że ró w . 
nież i poniedziałkow y w yk ład  tegoż 
prelegenta zgroir.adz' jak najszersze sfe­
ry  piiblicinoścj.

50-letci jubileusz Biblioteki S łucha­
czów  P i;-w a  U. J. K. w e Lw ow ie. 
W szyscy  ci byli członkow ie Tow . Bibl. 
Słuch. I Jraw a  we Lw ow fe. k tó rzy  m ają 
zam iar wz ąć udział w  Zjeżdżać jubileu. 
szew ym , naznaczonym  pnzer- Kom itet 
na dz.cń 31 m aja bu (Zielone fiw ietz). 
zecbca poeać sw oje ad resy  na  ręce  
Tow. B.nljotekii S łudiaiczów  P ra w a  w a 
L \vow !e u . Mackiewicza. 5 a. K oszta 
u ćzestirc tw a  w  Zjeździe ob iczone  zosta  
ly  przez Komitet na około 20 z io ‘ych.

Z O g n sk a  nauczycielskiego. W nie­
dzielę dnia 10 om. odbędzie si? w  lokalu 
Ogniska Z w iązku PN SP. we L w ow ie  
(gmach S karbka b r. 5 I. ę.) o  ^odz. 11 
przed pot, odczy t pnof. Pogonow skiej na 
tem at: „R ealizacja program ów  p rzy rody  
w  szkole pow szechnej ii.

Nauka lazdy kouuoj dla pad l panów  
odbyw a się codziennie na u jeżd ża ł^  
oddziału konnego Sokoła-M acieuzy p rzy  
ul. C etn e ro w sk e j pod kierunkiem  fachu. 
,wego n auczycela .

 -----O——.
(—) Pokąsan ie  przez  w ściekłego 

Psa. D o szpitala pow sz przyw .eziono 
w czoraj Annę R yglow ską w leśniaczkg 
z R aw y Ruskiej, pokąsaną przez w śc ie ­
kłego psa w lew ą rękę. O ś w ^ d ^ y ła  o- 
na. że cios ten  pokąsał j e s z c z e  czte ry  
oseby . k tó re  równ*eż .w y jechały  do 
L w c w ł do s?pita 'a .

(—) Kradzieże. W  tram w alu  2—D 
skradzione Fdm. Stawaw-czewinu nadle­
śniczemu portfel z kwiotą 250 zł. oraz 
k a rtę  na b n  ń. — N ieznany sp raw ca za 
pom ocą dopranego klucza dosta* sie  na 
strych  szk e ły  realnej p rzy  ul. Szum lań- 
skich i sk rad ł 10 książek wiart, 60 zł. —« 
Za kradzież złotego zegarika i garderoby  
ogólnej w a r  łoś ci 400 zł. na szkodę Fi­
lipa S terna . R ynek 21, a resz tow ano  słu­
żącą karefinę D ztw iane.

(—) U chow ane w łam anie. W czctaJ 
w ieczorem  ntiiew^edzcm narazie spraw
cy usiłow a’1 wiłamać, się do m agazynu 
kol p ija lne go firm y M. L. T eitelbaum a 
przy ul. B artosza G łow ackiego 10, gdfete 
zdołali iedvr.ie w yłam ać w drzw iach  
deSKt, Do w n ęb za  się nie dostali, na­
trafi!.! bow ©ni na k ra ty  ża«azne, k tórych 
aif oa&gr pKSecspysSiężyć-



„ * Z E T A  LWOWSKA** t  rd'n?a 10. maja 1925, 5

Z f e a t r & w  E w g w s k k ł t .
TEATR WIELKI

Sobota 9 bm o 3 popoł. „Panto ko­
chanku" (przedstawi-eni-e dla nu odzieży 
szrc lne .) -----------

Sobota 9. bm. o* 7.30 wiocz. „Księż- 
w czka czardasza" (gość. w ystęp  L. 
M etsal).

Niedziela 10. bm. o 3 pop ,.IIa 'ka“ 
(ceny po-pu atr.e)

Niedziela 10. bm. o 7.10 wiecz. .D on 
Juan" gość. w y stęp  J. W ęgrzyna).

PnnT dzialdk 11. bm. .Księżniczka 
C2ard .tsza“ (gość. w ystęp  L. M essal).

W torek  12. bm. ..Don Juan" (gość. 
w ystęp  J , W ęgrzyna).

Sroua 13. bm. „Don Juan“ (gość. 
w ystęp  J, W ęgrzyna).

C zw artek  14 bm. ..Don Juan" (gcść. 
w ystęp  J , W ęgrzyna).

P iątek  15. bm . Don Juan“ (gość. 
w ystęp  J , W ęgizyna).

Sobota 16. bm. o 3 pop. ..O brona 
C zęstoch ow y" (przedstaw ien ie dla m ło­
dzieży szkolnej).

Sobota 16 bm. o 7,30 asanova“ .
N ie d z ie la  17 bm. o 3 p.-p. ..Obrona 

C zęstochow y1' (p rzedstaw ienie popul )
Niedziela 17. bm. o 7,30 w iecz. Don 

Juan" 'gaść. w ystęp  J. W ęgrzyna).
Poniedziałek . 18. b. m. „Don 

Juan" (go^ć w ystęp  J. W ęgrzyna).

t e a t r  m a ł y ,
c;0boti  9 bm. „Spadkobierca'*
Niedziela 10- bm. , W ielka księżna i 

chłopiec ho telow y" (po raz ostatni).
Pen edzialek 11. bm. „Spadkobierca’1 

(po i az ostatni).
W torek 12 bm. „C udow ne niedjuin‘\  

kom. w 3 aktach S. Kedrz/ńskiego- (p re­
miera).

Środa 13. bm. „C udow ne m ędjun".
C zw artek  14 bm. ,Cudownie medium1
Piątek  15 bm. „Cudowne m e i j im '1.
Sf.fcota li' bm. „Cudownie m aJjum ".
Niedziela 17 bm. „Cudowne merljirn ‘.
Poniedziałek bm. , C udow ne me­

dium".

TE ART NOW OŚCI

Sobota 9. bm Św it, dzień i noc" (z
pp Łozińską i Hiero-wskim).

Niedziela 10. bm. „Clo-clo".
Porudz. 11 bm. > Swdt, dzień i noc" (z 

pp. Łozińska i Nie raw skim ).
W torek 12 bm. , B a jtd e ra"  (gość, 

w ystęp  L. Messal).
Środa 13 bm. „B a ia d tra "  (gość,

w ystęp  L. Messal).
C zw artek  14 bm. ,Clo-dio'‘.
P ia ’ek 15 bm. „F rarou itta" (grść.

w ystęp  L. Messal).
Sobota 16 bm. „Frasrj.iitta" (g iść

w ystęp  L. Messal).
Niedziela 17 bm. , B ajadera" (gość 

w ystęp  L. Messal).
Poniedziałek 18 bm. „Clo.clo*.

;*

„C udow re medium", w  T eatrze Ma- 
ły/r. odbyw a reżyser p. Raisdński próby  
z kcmedji Stefana K edrzyńskięgo poij 
pow yższym  tytułem . Rzece jest arcy- 
w eso ła  i daje duże pole j 0 popisu tak  
doskonałemu artyście  jak reży ser R a . 
s i liski oraz św ietnym  naszym  a rty s t­
kom pp. Rastństóej L or y . ^ dalej La 
dosiównej, Dębicłciej, w reszcie Peliift- 
skiemu. Dębowiczowii ; Zabielskiemu. 
P rem iera odbędzie się \Ve w torek  12. 
b, tn.

.H a lk a '. W  n ie d i:-i ę  oopołudnti 
T ea tr Wielki dato, p ' "az ostatni w  b.e- 
żącym  sezonie dla najszerszej publiczno­
ści „Halkę** z PP- N zotarską Ijpcw sK ą. 
P raw dzlceil’. Doltiick-.ni ; O sta tne  
przedstaw ienia ..Halki po ponowmem ję) 
przygotow aniu, cieszyły  się dużem po­
w odzeniem .

OGŁOSZENIA
K O N K U R S Y .

1.. 794. Konkurs. Nkwejszem >p.’asza 
się konkurs na posadę akusze ki okręgo­
w e j z siedzibą w ©r-zysach z pensją 
roczną l?P z l .  p łatną z kasy  W yazialu

p o w a ło w e g o  w Jaś le  w ratach  k w ar­
talnych 7. dołu za kw itam i os tern p ław a- 
nem: : przez U rząd gminny w  B rzy ikach  
po tw .crdzrrem i, Do okręgu po łow icze­
go w P r  zyskach należą grrrny byle 
obszary  dw orsake: B ącz ii D u n y .
‘Bączal G órny, B rzyska, Czerm - 
na, 1 'ąb rćw ka Kłodawa, lip n ic a  Dol­
na. Lipnica G órna O pacie, U- 
jazd i W róblow a. P ra w a  j obowiązki a- 
lcuszerek okręgow . określają  rozporzą­
dzenie N am iestn ictw a z  dniir 30 sim pnia 
1592 67596 Nr. 65 Dz. ust. kraj j prze­
pisy s 'u żb o w e  dia akuszerek, w ydane 
rozporządzeniem  M inisterstw a S p raw  
W ew nętrznych z dnia 10. w rześnia 1897 
Nr. 216 Dz. ust. p. Podania o nadanie tej 
posady należy w nosić  do W y d ra łu  po­
w iatow ego  w  Jaśle  w  term inie do dnia 
15. czerw ca 1925 roku i dołączyć do 
niego- 1) m etrykę  chrztu 2) dyplym po­
łożne.' 3) św iadectw o zdrowlaf, 4) cer- 
ty f ;kat przynależności dc jednej z gmin 
W Polsce. 3393-3

Z W ydziału pow iatow ego.
Jasło , dnia 3C kw ietnia 1925.

P rezes : Tadeusz S roczyński w. r.

R O Z M A I T E  O S  W IE S Z C Z E N I A

Fdylkt. S trona  pow odow a lakób Re- 
gen.bogen, w niosła skargę  przeciw  stro ­
nie pozw ane' m ew . z żyoi? i tr.i.:,sca po- 
btyu Fańkow j P iech o  1000 zł do L. cz. 
Cg. I. b. 165/25. A udiencja do ustnej ro z . 
p raw y  została  w yznaczona na 4 maja 
ogciz. 9 p r.edpo ł. w tym  Sądzie, fciuro 
Nr. 2. P cn iew aż miejsce poby.tu strony  
pozw anej jest nieznane, ustanaw  a sic 
adw okata  dra NLiinonowsteza w T arno­
polu Kuratorem, k tó ry  ją będzie zastępo­
w a ł na i?j koszt i nieb sz.pieczeńsłwc ćo- 
ąd. dopóki ona sam a się nie staw i j nie 
ustanę wi pełnom ocnika. 3328

Sąd okręgow y.
T arnopol, dnda 31. m arca 1925. 3S28

Cg. 1 1 195/25. Edykt. Salomon Horn- 
sta in  w, B rodach wniósł skargę przeciw  
niew iadom ym  z życia i n :i :js :a  pobytu 
Cbaimnwi M ozesow i L apajow ker i Abra 

■ hair.ow A z - i-e 1 L apajów ker c. w łasność 
ruchom ości, Audiencję w y znacz mi o do 
28. k w ie ln:a 1925, grodz. 9 rano w tym 
Sądzie. P oniew aż miejsce pobytu strony  
pozw anej jest nieznane, ustanaw ia się 
d ra  1'i'Steina aciw. w Złoczow ie k u ra ta . 
rem udem  s tiz e ż tn ia  p m v  pozw anych. 

Sąd okręgow y 
Złoczów dnia 26. m arca 1.125. 3334

Cw- HI- 4215/25/1. E dykt. S trona po­
w odow a H enryk M unzer, w niosła sk a r­
gę w ekslow a p rzeciw  stronie pozw anej 
MaksymTj. Dienero-wi zw un. Fruchs we 
L w -w  e do C w . 111 4215/25/1 o w ydanie 
nakazu zap ła ty  kw oty  4000 z.t Ponie­
waż miejsce pobytu  strony  pozw anej 
jes t nieznane, ustanaw ia się p. dr. M aksy 
ir.iłjana F re d a  adw okata  w e Lw ow ie 
kol a k re m , k tó ry  ją będzie zastępow ał 
ma jej koszt i niebezpieczeństw o dotąd, 
dcpćki ona sam a się nie staw i j nic u- 
sta ro w i pełnom ocnika. 3847
Sąd -kręgow y, jako handl.. O.idz. III. 

Lw ów , dnia 5. rra ja  1925.

Cg XV. 111/25 i.dykt. P rzeciw  n ie . 
w iadom ym  z miejscu pobytu Janow i 
G ierze, Feliksow i Di er ze i Marji z (b e ­
rów  Juchow ei, w niosła T ek la  G lerow a
z Glinika pozew  c- uznanie ważności toż 
porządzenia ostatniej w oli. Na podsta­
wce pozwu w yznaczono I audiencję na 
6. maja 1925 godz. 9 rano. Celem s trze ­
żenia p raw  pozw anego u stanaw ia  się 
k u ia io ra  w  osobie d ra  W ięcka w  Rze­
szow ie. k to iy  zastępyw ać bę-izie po­
zw anych w  rzeczonej sp ra w  ę na ich 
koszt i nncbezp eczesńtwic dop-ki oni w 
5ądzie sie r.re zgłoszą lub pełnomocnika 
nie zamianują. 3824

Sąd-okręgow y, Oddział XV. 
Rzeszów* dnia 22. kw ietn ia  1925.

C- VIII. 404/25/1. Edykt. Strona po. . 
wiodowa Józef Emder we L w-owae pi. 
Mairiacki 5, w niosła skargę przeciw  stro  
me pozw anej^ niewiadonipmu z tnie.isca 
pobytu B eri Gei schcnieia (> uznanie p ra­
w a  zastaw u do L.. cz. C. VIII 401''25.-! 
A udR w ia  dio ustnej rozp raw y  została 
w yznaczona na 22. m aia 1925 o godz. 9 
przedpoł. w tym  Sądz.e sala ro zp raw  
Nr. VI. Poniew aż miejsce pobytu strony  «. 
pozw anej jest nieznane, ustanaw ia sie 
adw okata dra Bluinenthala, Lw ów , B ra- 
jeruwskia, ku,:atorem, k tó iy  ją będzie za­
stępów aj na i ej koszt i nietoezpieczeńswo

dotąd1 dopóki ona sam a się nie stawi- f~  
nie ustanoa petoom ocjuka. 3853

Sąd pow iatow y S. I. Oddział VIII.
L w ów , dnia 20 kw ietnia 1925.

S P A D K I .
A. XI. 294/23-'28. Edykt. Podaje się do 

wiadomości, że dwa 9 w rześnia 1924 
zm arła w  Olszy bez testam entu  Leoij- 
ty na R attner. Paniewiaż Sąd nie ma w ia  
dtomości, czy i ktc' m a p iaw o  dio tego 
spadku, przeto  w zyw a w szystk ich , k tó ­
rzy  roszczą sobie p ra w a  do tego spadku, 
aby  do dnia 1) lutego 1926 wnieśłi1 de­
k laracje spadkow ą, w  podpisanym  S ą­
dzie j p raw a s woje w ykazali, gdyż ina­
czej spadek  ten, dla którego tym czasem  
p. dr. K rygow ski adw okat w K rako­
w ie  ustanow iony został kuratorem , w y . 
dany zostanie jako bozdzi.cdzsczny Skar- 
hpw j P ań stw a . 3379-3
Sąd pow iatow y cyw ilny. Oddzaat XI.

K raków , dnia 11 lutego 1925.

T T P A D E O Ś C 1 .
Sa. 1 /2 ;/L  Edykt ugodow y. O tw-T-'.e 

postępcw am a ugodów ego do m ajątku 
Ire Bald, kupca tow arów  m anufakturo­
w ych  w Piurem yślarach. K onusarz ugo 
d o w y  sędzia p rzy  sąd z ie  pow iatow ym  
w  P rzem yślanach dr. M aurycy P etersil. 
Z arządca ugod. Dawid M ajer W inter ku­
piec w Przem yślanach. Audiencja do za- 1 
w arcia ug rd y  w  w ym ień.cnym  Sądzie 
pow. P rzem yślany  d. 5. czerw ca 1925 o 
godz. 10 przedjroł. C zasokres do zgl isze- 
n a w-t-fzytelności do 28. maja 19‘-  w 
Sr.d.iie powda-towym w Przem .vś!ana:'i.

Sąd crirręgiowy. O ddział IV.
'Brzeżąny. dnia 28 kw ietnia 1925. 3348

Sa. 11/25/29. 1 akoitozende postępo­
w ania ugodow ego. P ostep -w am e ugo- 
do -w eliriny  ..W. Redo i S’ka“ w  K rako­
wie jest zakończone. 3SJ7

Sąd okręgow y cyw ilny.
K raków , dnia 9 kw ietnia 1925.
Sa. 7/25/1 L dykt ugodow y. O tw arcie  

p c s t ip c w a n a  ugodow ego do mniąiku 
se i.ga  G rassa i M aiji Re zii G ross, 
kuprów  w C h n an o w ie . Komisarz ugodo­
w y  dr S tan isław  W ierzb cki, naczeinik 
S ądu pow iatow ego w  C hrzanow ie. Z a ­
rządca ugodow y Pinkas W asserberg , ku­
piec w C hrzanow ie. AcUjencja do zaw ar 
cia iigroy w  Sądzie pow iatow ym  w 
C hrzanow ie dnia 24. lu-tego 1925 n gedz.
10 przedpoł C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności dloi 20. lutego 1925 w  S a­
dzie pow iatow ym  w C hrzanow ie. 3S08

Sąd okręgow y cyw ilny . O ddział VI.
K raków  24. stycznia 1925.
Sa. 22/24/1. Ldykt ugodo-wy. O tw ar­

c ie postępow ania ugodow ego .la m a­
jątku M ojżesza R itterm anna kupca w  
Krakowie b»iadom 23. Kon. surz ugodo­
w y  tędz-ia Sądu okręgow ego Spitzer. Za 
rządca ugodow y Meirsch Scniiiag, kupiec 
w K rak. w/e, Stradom  13. Auclieircja do 
zaw arcia  ugody w w ymienionym Sązie, 
biuro Nr. 3 / n<a 9. lu teg o  1925 o godz.
10 przedj ał. C zasokres do- zgłoszenia 
w ierzytelności do 5 lutego 1925. 3807

Sąd okręgow y cyw ilny . Oddział VI.
K raków , dnia 9. styczniu 1925.
Sa. 22 25/1. Edyjkit ugodow y. O tw ar­

cie postępcuwaiiia ugodowego do m ająt­
ku Jachitr.a We-ssa, własć. nieprotoko- 
io\yan.-go iiandlu konrekcy.ticgo w e 
L w uw ie. Kaz m ierzow ska 37 zam ieszka­
łego we L w ow ie, Jachoy/icza 11. Komi­
sarz  ugodow y dr Zygmunt Hahn, sędzia 
Sądu okr. c j \y .  we Lwowrie. Z arządca 
u Sodow y G rzegorz Krornischer, kupiec 
we I w o w ie, W ronow skich 9 . A uJjin - 
ćJa do r a w arc ia  ugody w w ymienionym 
Sądz e^ b iu ro  Nr. 18 dpia 18 m aja 1925 0
godz. i l  przedpoł. C zasokres do zg ło­
szenia w ierzy telności do 15. m a ji 1725.

Sąd okręgow y cyw ilny Oddz. Vlf.
Lwów , dnia 10 kw-ietma 1925. 3ćS3 
Sa. 21/25/1. Edykt ugodow y. O tw ar­

cie postępowMiria ugodc-wcgo do m ają t­
ku H enryka Hechtu we L w ow ie, S ło­
neczna 2<5 i Alterr. Hcchta w e  L w ow ie, 
Dominikańska 5, sklep przy  ul. Żółkiew ­
skiej 22. Komisarz ugodow y dir. /v g m . 
Hahn sędzia trądu o-kr. cyw . we L w o­
w ie. Zarzac)Ca u-godowy B aruch Herman 
Oppenheini, kupiec w e  Lww-wiie, S tr z e ­
lecka 1. Audiencja do z a w a id a  ugody 
w w ym ien icn jm  Sądzie, bluiro Nr. 13. 
dnia 11 maja 1925 0 ffodz. 11 przedpoł. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności 
do 5 m aia 1925. 3882

Sąd ck ręgow-y cyw ilny. Oddz. V il.
L w ó w . dr.ia 1. kw reteia 1925.

S. 3/25. E dykt O tw arcie  p o stęp o w a , 
ni a ugodow ego do m ajątku dłużników* 
L azara Dawidmaira i Filipa Dunkla. 
kupców  w  S tiy iu . Komisarzem ugodo­
w y m  sedz a okręgow y Gailbofer, a  za­
rządcą  ugodow ym  dr. Jakób W clssgias, 
adw . w S tiy ju . Audiencja ugodow a od­
będzie się 12 czerw ca 1925 o godz. 10 
przedpoł. w sali Nr. 85, celem  ośw'&<L 
czem a się w'ierzyoieli na w niosek dłuż- 
mików. Ttiynin zgłoszeń:?: w ierzy telno- 
śoi upływ a 8 cze rw ca  1925. 3877

Sąd okręgow y O ddział IV.
S try j, dnia 5 m aja 1925,

U Z N A N IA  Z A  Z M A R Ł E G O .

T. 90/24. Bazyii Liśnyi. u ro d źm y  1882 
Zamojsce, jeniec, zm arł wi m arcu 1915, 
M ińsk koło Tom ska. W zyw a się, by do 
3 m iesięcy cd ogłoszenia Sądow i albo 
W ar iczkcw i adwokatowi! w Przem yślu 
ku ra to row i udzielono wiadomość, o za­
ginionym. 3799

Sąd okręgow y.
P rzem yśl. 26 k w ie tn i^  1924.

•  T. 153/25. H ersz Lejb Korn mylni« 
Rcsihoiluer, z DobnonrMa, la t 23, na woj­
nie zaginął. W zyw a się, by do pół roku 
od ogłoszenia Sądow i albo H aw ^czkow i- 
adw&katcwni w  Dobromilu. kuratorow i U- 
dzielanC' w w km iośr.j n zagintocym, 3798 

Sąd okręgowy..
Przem yśl du-^ n.araa 1925.

T. 81/23. M atw ij PopUk z L az na 
wmjnie 1916 zaginął. W zyw a się. aby  do 
pół roku od ogłoszenia Sadów ; albo 
B rochow i, adw okatow i w Przem yślu, 
ku ra trew i. udzielono w iadom ości o za., 
gimc.nyni. 3797

Sąd! okręgow y.
P rzem yśl, 19. lutego 1925.
T 213/25/3. Antonii Duziak. urodzony 

9 czerw ca 1889 w  Sokolnikach, jako 
żołnierz au-str. 19 pp. cbr. k ra j, z koń­
cem roku 1914 w okolicy P rzem yśla  
podczas w alk  zaginął. O dtąd me daje 
znaku życia. Celem uznam:a go 2a 
ztnaUego w zyw a się. aby  do pól roku 
c-d dnia r głoszeń?? udzielono w iadom ości 
Sądow i. 3725

Sąd okręgow y cyw ilny, O ddział VII.
L w ów . dnia 18 m arca 1925.
!  143/24/3. M ichał P etela . urodzony 

15. czerw ca 1875 w L eżanów ce. pow iat 
Skałat, pow ełany  w  czasie ogólnej mo­
bilizacji do w ojska austriackiego, służył 
p rzy  21 pp. i zosta’ w  bitw ie pod B ro . 
darni w  r. 1916 raniony i pozostaw iony 
na piacu boju Gd tego czasu jb rak  o  nam 
wiadomości. Wobec tego w draża się na  
preśfce żerny jego Pctroneli Dostępowa- 
nie, aby  udzielono Sądow i lub kuratoro­
wi p. dr. C zykaluk& w , adw okatow i w. 
larm rpclu  wladomo-uć o  zaginionym. 

Sąd  tu tejszy  ną pon»w ną prośbę po u . 
l tr-wie 6 m iesięcy rozstrzygnie o wnio­
sku. 3764

Sąd okręgow y. O ddział V.
Tarnopol, dnia 17. lutego 1925.

T. 186-22/7. Ja«i Tc4f;l, urodzony 4. 
maja 1895 w Skalacie, jako żołnierz 
W-ojsk Polskich b ra ł u d z a ł w I. 1918 
i 1919 w  w alkach o obronę L w ow a, a  
w r. J920 w  waika-ch p_rzeciw bolszew i­
kom i od tego czasu brak  o nim w ta . 
d-oniaści. Na prośbę inatki jego JaW 
w diaża  się postępow anie celem nzoa- 
i.-ia za zm arłego i w y d a je  się w ezw a­
nie, aby udzielono Sądow i lub k n ra ta . 
wi drow i Bobowsktiemu adw okatow i w; 
Tarnopolu w iadom ość o pow yżej w y­
mienionymi. Sąd tu te jszy  na ponow ną 
prośbę po upływ ie roku rozstrzygnie  o  
w niosku. 3765

Sąd okręgow y, O ddział V.
Tarr.ic pol. dnia 14. lut ego 1925.

T. 18121. Wdrożenie p -s tęp o w an ią  
celem rznania  za. zm orłego. Auto-nma 
T f r t a  w b o s la  o uznam-ie m ęża A ntonie­
go T orby  za zm arłego. Z zeznań 
w nieskcdawczym i s pośw iadczenia1 
Zw rerzchnośc' gminnej P o s id a  Chy-
rew ska z '?e_ «  ------- 1 *i?  w y r .* *  że
.\ratc-ni T erb  a zesta ! w  roku 1914 o
W olany do    ocj . służył wi
Przem yślu , gdzie w roku 4917 i>■> u- 
padku t\vie*dzv dostał się do niewoli 1 
w y w iez frn y  do guborn-ji Smolftoskiej, 
od k tórego -o czasu me ma o mm żadnej 
wladc-ireśc., Zachodizj przeto domnie- 
rran e że nie żyje. Na oodstaw 'e usta­
w i ' 2- 31. m arca 1918 Nr. 218 Dzpp w dra 
ża się jjostępo-wanre celem uzna-iia An- 
toniegr T orby  za  zm arłego W ydaje się
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przeto  < gólne wewwanie, aby  udzielono 
Sądow i lub kuratorow i dr. Zygmuntowi 
A ugustn\yi Rauchowi, adw . w  S trej Soli 
wiadomości c Antonim T orba S a l  tu . 
te jszy  na ponow ną prośbę po dnu' 10. 
listopada 1925 rozstrzygnie o  uznaniu 
za  z ir.arłtgo . 3776

Sąd okręgow y, O ddział V. 
Sam bor. 1. lutego 1922.
I. 7/25M G rzegorz Lotncki, urodzo­

ny  dnia 16 października 1837 w K cszla- 
kach. p o w :a t  Z la ia ż  : tam zam ieś zikały, 
w y em ig ro w ał w roku 1906 w celach za . 
robkow ych dó P rus. a od r. 1907 brak 
o  mm AMiadomości. Wobec, tego w draża 
się na prośbę b ra ta  jego Teodora po­
stępow anie celem uznania za zm arłego. 
W ydaje się przeto  w ezw anie, aby  u- 
dzieloma S ądów 1 lub ku ra to row i drow i 
M enkesowi, adw okatow i w  Tarnopolu 
.wiadomość o zaginftmym. Sąd tu te jszy  
na  ponow ną prośbę po up ływ ie roku 
rozstrzygn ie n  w niosku. 3758

Sąd ok ręgow y, O ddział V, 
Tatuopol, dnia 26. iutego 1925.
T- 25/25/4. Edykt. O łeksa Łeśków  ur#  

13 marca 1882 w  Jusep tyczach , żołnierz 
au striack i 9. putku p iecho iy jen  ec w n ie ­
w oli rosy jsk iej zaginą! od 1913 r. W ia­
dom ości o nim udzielić naieży tu 'e jsze- 
mu Sądow i który po sześciu m iesiącach 
w yda o s ta teczn i orzeczenie.

Sąd okręgow y 3645
Stryj, dnia 10. m arca 1925.
T. 171/25. M ichał Hymon urodzony 

19 październ ika  1883 w  S trep tow ie  po­
w ia t K am ionka ślru tn iłow a zag iną ł od r. ■ 
1915. jako żołn ierz  austrjack i na w ojnię 
św iatow ej. W drażając postępow anie ce­
lem uznania go za zm arłego a m ałżeń­
s tw a  z P e lag ją  P asław sk ą  zaw artego  za 
rozw iązane w zyw a się, aby o zag in io­
nym uw iadom iono do 6 m iesięcy  Sąd 
lub kura to ra  adw okata  B a łta row icza  w 
Z łoczow ie którego uotanaw ia się  ob roń­
c ą  w ę*ła m ałżeńsk iego .

Sąd okręgow y 3515
Złoczów , dnia 5. m arca 1925.
T. IV. 78/24/5. W ładysław  S zkcłt z 

T a rn o w a  w listopadzie  1914 m ia ł być 
zabitym  na froncie rosyjskim . W zywa 
się  każdego aby udzielono Sądow i lub 
kura to row i D row i F laschenow i adw oka­
tow i w T arnow ie  w iadom ości o zagi­
nionym  zaś W ładysław a Szkołta w zyw a 
się aby  tn te jszy  Sąd uw iadom ił o sw em  
życia do dnia I. g rudnia  1925.

Sąd okręgow y O ddział IV. 3651 
T arnów , 10. m arca 1925.
T . IV. 36/25/3. W aw rzyniec Sm osna 

z T arnow a urodzony w  K ielanow icach 
na froncie  w łoskim  w roku 1917 bez 
śladu  zagiuął. W zyw a się każdego o udzie­
lenie Sądow i lub kuratorow i D row i W |- 
derow i adw okatow i w T arnow ie  w iado­
m ości o zaginionym  Wa rzyńca Sm osnę 
w zyw a się aby  tu tejszy  Sąd  uw iadom ił 
o sw em  życiu do dnia 3). lis topada 
1925.

Sąd okręgow y O ddział IV. 3650 
T arnów , 30. m arca 1925.
L. cz. T . V. 61/24. W inceniy W ojta- 

aow sk i z U niszowe, urodzony w roku 
1899 do sta ł się w roku 1915 do niew oli 
rosy jsk iej i tam że zag inął. W zyw a się 
każdego o udzielonie Sądow i lub ku­
ra to row i i obrońcy w ęzła  m ałżeńskiego 
D row i Gałeckiem u adw okatow i w T a r­
now ie w iadom ości o zaginionym , zaś 
W incen tgo  W ojtanow skiego  w zyw a się 
aby  tu te jszy  Sąd uw iadom ił o sw em  ży­
ciu do dn ia  1. g rudn ia  1925.

Sąd okręgow y O ddział IV 3652 
T arnów , 10. m arca  1925.

T . 42/25/3. Edykt. Tom ko P y ły p iw  u ro ­
dzony 9. m aja 1888 w  B ereżnlcy. syn 
Iw ana, żo łn ierz  san itarny  ukraińskiej a r- 
mji, chorw ał na tyfus w szp ita la  w Hli- 
bow ie  na U krainie w *1920 r. i odtąd  
p rzepadł bez w ieści. W iadom ości o nim 
udzielić należy tu tejszem u Sądow i który 
po roku w yda o sta teczne  orzeczenie.

Sąd okręgow y O ddział V.
S tryj, dnia 7. m arca 1925. 3647
T. 126/25. T eodo r W ynnyk urodzony 

1882 w W iktorow ie żołn ierz zag iną ł ro­
ku 1914, Celem uznania go zm arłym  
w zyw a się  uw iadom ić Sąd aloo ku ra to ­
ra  Iw ana Z aw idU ka w W iktorow ie do 
6 m iesięcy.

Sąd okręgow y 3493
S tan isław ów , 9. m arca 1925,

T. IV. 4/25/3. Jan Rajski z D ąbia  w 
w alkach  na froncie  rosy jsk im  w  roku 
2914 m iał dostać  się d o n itw o li  i tam te  
zaginąć. W zyw a się  każdego o udziele­
nie Sądow i lub kuratorow i i o b ­
rońcy w ęzła  m ałżeńskiego Drowi 
W iderow i adw okatow i w T arnow ie  w ia­
dom ości o zaginionym  zaś J ma Rajsk e- 
go w zyw a się  aby tu tejs y Sąd uw iado­
mił o sw em  życiu do dnia 1. grudnia 
1925.

Sąd okręgow y O ddział IV. 3653 
T arnów , dnia 19 m arca 1925.
L. cz. T. V. 14|25j4. D m ytro  N astu- 

niak urodzony 29. p a ź d z ie rn ik a  1ł82  w 
C zołhanach, żołn ierz  austrjack i zaginął 
na froncie rosyjskim  od 1915 roku. 
W iadom ości o mm udzielić należy adw . 
D ..K ału sk  em u,k tórego  się u s tan aw iao b - 
rońcą w yżła m ałżeńskiego nieobecnego 
lub tu tejszem u Sądow i „tory  p j  sześciu  
m iesiącach  w yda osta teczne  orzeczenie. 

Sąd okręgow y O ddział IV. 3/82 
Stryj, dnia 7. kw ietn ia 1925.
T . 80/25. E lazar Serna urodzony 19. 

lis to p ad a  1889 w  S łow .cie pow ia t P rze­
m yślany zag inął od r. 1914. j a ,o  żołnierz 
a y s tr ja c ii na  w ojnie św iatow ej. W draża­
jąc postępow an ie  celem  uznania go za 
zm artego, a  m ałżeństw a z M elanją Wo- 
łoszynow ną zaw artego  za rozw iązane 
w zyw a się aby  o zagin ionym  uw iado­
miono do 6 m iesięcy  sąd  lub kuratora 
adw . D ra  H essla w Złoczow ie, którego 
ustanaw ia  się ob rońcą w ęzła m ałżeń­
skiego.

Sąd okręgow y 3885
Złoczów , dnia 3. m arca 1925.
T . IV. 3 25/4. M arcin Florek, u rodzo­

ny w Słop nicach  szlacheckich 1883, żo ł­
nierz au striack i, zag iną ł na froncie ro ­
syjskim  1914. W drażając postępow anie 
celem uznania go zm arłym , w zyw a się, 
o udzielenie o nim  w iadom ości. Po 6 
m iesiącach na ponow ną prośbę  w yda się 
orzeczenie.

Sąd okręgow y O ddział IV. 3637 
N ow y Sącz 21. lutego 1925.
T. IV. 65/25/1 Jan Szlaga, urodzony 

w  O chntnicy D olnej 1894, żołn ierz  anstr. 
zag iną ł w niew oli m oskiew skiej 1917. 
W drażając postępow an ie  celem  uznania 
go zm arłym  w zyw a się  o ndzielenie o 
nim w iadom ości. Po  Ó m iesiącach na po­
now ną prośbę w yda się orzeczenie.

S ąd  okręgow y O ddział IV. 3638 
N ow y Sącz, 6. m arca 1925.
T. 176| -? 13. E Ijasz H ojda nrodzony 

1856 w B obu lińca .h  żołnierz zm arł w 
szp italu  poiow ym  w N ofberezne na W ę­
grzech 1914 roku. Celem  udow odnien ia  
śm ierci zaginionego w zyw a się uw iado­
mić Sąd albo kura to ra  A ndrzeja Zycho- 
tuię w Botanl ńęach do 3 m iesięcy.

Sąd okręgow y 3495
S tan isław ów , 9> m arca 1925.
T. 53/25. G rzegorz Pudlecki urodzo­

ny 1373 w B aranow ie żołnierz zaginął 
roku 1916. Celem uznania go zm arłym , 
w zyw a s :ę uw iadom ić Sąd  albo  ku ra to ­
ra  Iw ana P asieczn ika  w B aranow ie do 
6 m iesięcy.

Sąd okręgow y 3494
S tan isław ów , 11. lutego 1925.
T . 11'/25/4. W ojciech L ichota z Huty 

brzesk ie j zag iną ł ną w ojnie św iatow ej. 
Podpisany Sąd w zyw a każdego, ktoby o 
nim m iał w iadom ość, aby d^ł znać Są­
dow i do 6 m iesięcy. W braku w iadó- 
m ości o nim w tym czasie, uznany bę­
dzie za  zm arłego

Sąd okręgow y oddz. IV. 3534 
Sanok, 9. kw ietn ia  1925
T. 333/25. B ałańczuk Józef, Iw ana u- 

rodzony 1830 w P acykow ie  żołnierz za­
g inął 1914 roku pod  D ęblinem . Celem 
uznania go zm arłym  w zyw a się uw iado­
mić Sąd albo ku ra to ra  M ichała W oje­
w odę w S tan is ław ow ie  do 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y 3769
Stanisław ów , 15. kw ietn ia 1925
T. 179/25. M arja B od .iar u rodzona w 

Jach torow ie dnia 18. w rześn a 1839 po­
w iat P rzem yślany  w yjechaw szy  w  reku 
1609 do A nier-k i m iała um rzeć w 1913 
w szp ita lu  w  N wym  Jorkn. W drażając 
postępow anie celem uznania go za zm ar­
łego w zyw a się, aby  o zaginionym  uw ia­
dom iono do 12 m iesięcy Sąd lub kura­
to ra  adw- D ra  G ro ssa  w ZiOczowie.

Sąd okręgow y 3516
Złoczów , 9. m arca 1926.

UNIEWAŻNIAM indeks z U. J. K w e
Lv,zowie, w y staw io n y  na mr.ę Jan lii-. 

. »yk 3373

MŁYŃSKIE m aszyny. Kamienie, Turbi­
ny, M otory. Tokarnie, H eblarki. W ier­
tarki, G atry , P iły , Lokomobile. Pasy , 
Transm isje, Gazę, Pom py, Arm aturę, 
N arzędzia na dogodne sp ła ty  poieca 

„P  I L O T “
Lw pw , ul. B atorego 4- 

Techniczna porada bezpłatnie. 
£1-8113

M 0V A D 0 w arunkam i obją-

Z Ł O  1 1  fabryki Szwajcarskiej. 
U dzielam  sp ła t ra talnych  w  okresie 
6 m iesięcznym . Z pow ażaniem

M A R Y A N  G A J E W S K I
LWÓW, AKADEMICKA 2 0 .

WEZWANIE DO SKŁADANIA Ot=EPT.
R tjoncw e K ierow nictw o Intendentury 

w  S tan isław ow ie  zam ierza oddać w dro 
dz'3 ji.eogianiczonego przetargu publicz­
nego dostaw ę arendacyjne nuęs_a w o to - ’ 
weffO. baraniego, dla Szputala R ejonow e­
go w StoniŁławowie, mięsa cf.elccego, 
o raz  s to im y  kra jow ej dla G arnizonów :

a) S tan is ław ó w ;
b) Kołom yja;
c) C rtrtk ó w ,

od J. bpea do 30 wrześntla 1925 r.
d) Z aleszczyki;
e) T iem bow la

od 1. sierpnia dio 30 w rześnia 1925 r.
Oieiity na częściow e d o staw v  do­

puszczalne
O ferty  ostem plow ane i opieczętow a­

ne w p lrn ąć  m uszą ów  
ad a) G arnizonow ej Komisji m ięsne, S ta ­
n is ław ów  dc dnia 5. czerrwca 1925 godz. 
10 ad b) G arnizonow ej Komisji mięsnej 
K cfctnyja do dnia 8 czerw ca  1925 % 'dżi­
na 10. ad c) G arnizonow ej Komisji 
mięsnej C zortków  do d n u  9. c ze rw ca  
1925 gvdz 10 ad d) G arnizonow ej Ko­
misji m ięsne, Zaleszczyki do Oma 6. 
lipca 1925 podz 10 ad e) Gaimizonnwej 
Komisi' mięsnej T rem bow la Jo  Unia 9. 
lipca 1925 godz. 10., w  k tórych  to ter- 
nrr.ach nastąpi ich o tw arcie.

W- razie ro g a ty w n eg o 1 przetargu o i er. 
tow eg o , odbędzie s ę  P 'zeta rg  ustny .

Szczegół p rzetargu  na tablicach ogło . 
szeń w e  w szystk ich  Rejon K ierow ­
n ictw ach  In tendentury  1 Rej, Zakl. 
Zywn. Oikiręgu Korpusu Nr. VI. oraz w  
garm zonow ej K cm s:l Mięsnej, S tan isła­
w ó w , K ołomyja, C zortków , Zaleszczyki 
j T rem bow la , gdzie m ężna oglądnąć od­
nośne przepisy 1 o tizym ać d o d a tto w e  
informacje. 3834

T ow arzystw o  B ankow e w  Kańczu­
dze ogłasza, że na podstaw ię  uchw ały  
Sądu okręgow ego w  R zeszow ie zarzą­
dzono likwidację 1 rozw ią/an to  tegoż 
T cw arzy s’ w a : L ikw idator a m; ustano­
w iono Judę R osenbluta. Izaka R esenr 
b!i:'a i D a\v 'ća  R osenbluta w Kańczu­
dze. W zyw a się w szystkich w ie /zye ie ii 
do zgłoszenia sw ych w ierzy telnoś 

K ańczuga dnia 30. kw ietn ia  1925.
 ____  3800-3

POMORSKI URZĄD WOJEWÓDZKI 
WYDZIAŁ DÓBR PAŃSTWOWYCH 

ogłasza ustny przetarg majątku: 
   i-----------------------1

Łupin N azw a m ajątku

K artuzy 1 ow iat

415 ha O bszar w h 1 
okoio

100.000 zł.

sum a przypu­
szczalnie p o trze­
bna na  przy jęcie  
dzierżaw y w zło­
tych

i .000 zł. W adjum  w  złot.

5.VI. 25 r. Dzień prze targu

Od '.VII. 192 i
do 30 VI 1; 37

C zas trw ania 
d b rżaw y

G orzelnia m leczar­
nia i c .n t r a b  G e- 
kt yczna dla siły 

i św ia tłi
Z aU ad przem ysł.

Ubierający się o dzierżawę win­
ni nadesłać do Pomorskiego Urzędu 
Wojewódzkiego, Wydziału Dóbr 
Państwowych w Toruniu najpóźniej 
do dnia 28 maja b. r. refetencje 
znanych obywateli kraju, dowody 
fachowego wyksz ałcenia rolniczego, 
dow od/ posiadanego własnego ma- 
ątku, tudzież dowód pr ynależności 

państwowej'.
Wadjum winno być złożone w 

Kasie Skarbowej w Toruniu i do­
wód przedłożony w dniu submisji 
w Wydziale dóbr Państwowych.

Pr etirg  odbędzie się w gmachu 
Porno-skitgo urzędu Wojewódzkiego 
o godz. 10 przedpoł,

Bliższych informacji udziela się 
w pokoju 31 w godz. od l o — 1.

Zi Wojewodę: 
( - )  PAWLICA.

DRUKARNIA
SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ

I  U f  Ó  U l  

■ Y w f t i  O I "  « H O R A Ż « Y Z N Y  31  W j f W i
V t f V W W *  .  I  «  .  o H H , .
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Przyjmuje 
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